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Wiadomości zagraniczne.

W i e l k a  B r y t a n i i a .

P o k o y  m iędzy  A n g l i i ą  i A m e r y k  ę  
(p isze Gazeta  P r a g s k a  pod d.  9* Styc zn ie ) ,  
iesi sam przez się i w ki lku  innych poli tycz-  
n v c k  względach nader ważnem zdarzeniem. 
P o k o y  ten,  chociaż  go słusznie c a ł y  ś w i a t -  
p r a g n ą ł ,  stanął  iedcak daleko pr ęd zey ,  ani  
żeli  się z początku wed ług  pozoru spodziewać  
b y ł o  można.  A n g l i i a  , r ozp oc ząw sz y  tę 
w o j n ę ,  z d a w a ł a  się mieć * / A m e r y k ą  da* 
leko większe  za m ia r y  od t y c h ,  które przez 
t e r a ź n i e j s z y  po koy  osiągnęła.  Zastrzegła 
sobie b y ł a  z  początku , a b t  żadne  inne M O- 
ce rs t w o  nie mieszało się do tego sp o r u ,  wy* 
s ła ła  do o w e y  części świ ata  nay lensze  woy-- 
sko swot e ,  które o sw ob od zi ł o  H i s z p a o i i ę  
i zw yc ię zk ą  stopą aż pod T u l u z ą  s ta nęł o ,  
oraz pori«ła w G a n d a w i e  p i er w s ze ,  tak 
twarde  dla A m e r y k a n ó w  do pokoiu  warun ki ,  
i ż  sobie z njch żadnego  skutku o b i e c y w a ć  
* i e  b y ł o  roożs r .  Lecz  los chciał  inaczey.  
A n g l i i a  poniosła  w A m e r y c e  k i lkorakie 
Straty ;  łe> j 0;e t 35{ p rędKi bieg u k ’ i d ó w 

iedeńskich, tudzież t roskl iwość o B r a b a n t ,  
ściągnęły w i ę c e y  baczność oneyże na E u r o  
Pę.  Dosyć,  że A ra e,r y  k a , co k o lw ie k  b ą d ź '  
Jeszcze powiedzieć  o tern m o ż n a ,  pozy ska ła  
dia siebie pokoy ,  a A n g l i i a  o tr zym a narad  
swe w o y s k o ,  k t ćr em  w i n n y c h  potrzebach 
za rzą dz a ć  będzie mogła,**

J e d a y i n  z g ł ó i v n v c h  w a r u n k ó w  t r a k t a t u
pokoiu między  A n g l i i a  i A m e r y k ą ,  ma 
by dź wedł ug  doniesień 2 G a n d a w y  taki  
stan rzeczy,  iaki  b y ł  przed w o y n ą  {S ta tu s  
guo ante helium.)

F  r a n c y  a.

Uroczystośc i  nowego roku, roz poc zę ł y  się 
we dł u g  doniesień pism publ icznych d. 300o 
Grudnia u Dw oru  T u  i l l e r y y  s k i e g o .  Po 
M sz y  udał  się Król  do sali t ronowey  i przy* 
jął  M o n s i e u r ,  iako  jeneralnego P u ł k o w n i ­
k a  g w a rd y i  n a r o d o w y c h ,  Jenerała Drabiego  
D e s s o l l e s ,  P u ł k o w n ik a  Pary zki ey  g w a rd y i  

.  n a r o d o w e y ,  tudzież Sztab jeneralny i Office= 
r ó w  oneyże .  Hrabia D e s s o l l e s  m ó w i ł  i* 
mieąiem cn yc h,  wy nu rza ią c  ich życzenia.  Kró l  
od po wi ed z ia ł  z grzecznością i r o z m a w i a ł  się 
osobno z Officerami h a i d e y  legii. W szystk ich  
rozczul i ła  do br o ć- Monarchy .

Na  posiedzeniu I z b y  D e p u t o w a n y c h ,  od* 
prawione® d. 24. G r u d n i a ,  cz yt a n o  rapport 
d s  podane dwie  prośby JeD. E s c e l r o a n s  i 
małżonki  iego , ża ląc ych  sie ca  dow oln e  ob ­
chodzenie się z niemi Ministra woiennegoXię* 
cia D a l m a c j i ,  któryjenerało® i E  x  c e 1 a> a n s 
(iak it!0!f;ą z powodu przeietey po de yr za ne y  
korrespondencyi ) po łowę  ty lko żołdu  w y p ł a  
c s ć ,  i z P a r y ż a  do R a r - s u  r - O  r a a i n 
wy ie rh ać  mu kaza ł .  Poa-ew-rż .L-nerał ten os 
pierał  się mocno temu rozkazowi ,  przeto kra* 
za ł  go Xiąż ę  D a l m a c j i  w noc y  d. 19. Gru* 
dnia w  pomieszkaniu iego przez żan darmów 
a r e s z t o w a ć ,  a  g d y  uazaiulrz z n a l u ł  sposob* 
ność do uc ie cz k i , dóm iego żołnierzem osa­
dzić i przetrząsnąć,przyczem J e n e r a ł o w a E x c e  1- 
r o a n s  oieiaki  czas b y ł a  strzeżoną i wszelk ich 
z w i ą z k ó w  za domem pozbawioną.  P o  dosyć 
ż y w y c h  sporach przy stą pi ła  Izba  względem 
pr ośb y  Jenera ła  do porządku dzieDr.ego, a  
prośbę żony  iego odesłała do Rządu,— Król  
r o z k a z a ł ,  a ż e b y  s p r a w a  Jer .  E z c e l m s n s  
w lótóy  d y w i z y i  w o y s k o w ć y  (w L i l l e ) ,  pod  
pr ez y d en cy ą  tamteyszego Gubernatora wo y*  
sk ow ego ,  M ar sz a łk a  Xięcia T r  e v t  s o (Mgr*



*
t i e r ) ,  przez Sąd  w ol enn y  tóyże  d y w i z j i  roz® 
trząsaną b y ł a .

Na  posiedzeniu Izby D e p u t o w a n y ch ,  od- 
pr aw ion em  d. 30. Grudnia,  za po wi ed z ia ł  Pre® 
zes o neyże  P .  L a i s n e  odroczenie teyże Iz by ,  
pr zyczem mi a ł  następuiącą m o w ę  :

„ M o ś c i  P a n o w i e !  Nim Minister J . K .  Mci 
p r zy y dz ie  z w i a s to w a ć  rozstanie się nasze ,  
po zw ó l c i e  temu , k t ó r y  z n a y d o w a ł  się w  
szczęś l iwem położeniu zebrania myśl i  Wa® 
szy ch,  pr ze ło ży ć  sobie g ł ó w n e  punkta onych-  
że . “

„Jeże li  Mości  P a n o w i e ,  u fa iąc  świ at ł u  
Król a ,  zakreśli l iście nieiakie granice wolnośc i  
druku,  stało się to dla tego,  a ż e b y  wkrótce,  
gdy' praw a do pr zy wr ó ce ni a  Rz ądu ,  o b y c z a ­
jów i spokoyności  rodzin pr zyg ot ow ane  z o ­
s t a n ą ,  tein bez pieczme y  nieocenionego dobro-  
d z i ey st w a  tego u ż y w a ć . “

„ W  duchu J. K. Mci życz y l i śc ie  sobie 
t a k ż e ,  a b y  c iężary  publ iczne mniey b y ł y  u- 
c i ska iącemi;  lecz potrzeba b y ł o  z iedDĆy stro­
ny  zaradzić  potrzebóm w o y s k a  i niezmier® 
nemu dłu gowi  nar odowemu,  a  z  drugiej '  stro® 
ny p rzy wr ó c ić  kredyt p u b l i c z n y ,  p od ai ąc y  
środki  do zaspokojenia  o n y c h ,  a ułatwiaia® 
cy  wynalez ienie  no wy ch po s i łkowych  źródeł .  
Jeżeli  spra wied l iwa  ufność s k ło n i ł a  W a s  w 
t y m  roku do ze zwo le nia  ca  róźoe p r a w i d ł a ,  
tedy  sp od zi ew ai ą  się w r a z  2 W a m i  wszyscy'  
F ran cu z i ,  że dokładne  i dokumentami  sp ra w ­
dzo ne  rachunki  w s zy st k i ch  dochodów i r o z ­
c ho dów ,  podadzą  W a m  na przysz łem posie­
dzeniu sposobność  do za s ta no w ie n ia  się i ło-  
c h o d z e n i a , c z y l i b y  nie można  przyśp ies zyć  ż y ­
czeń  Króla  naszego wz ględem  sprawienia  ul ­
gi  l u d o w i  onegoż .44

„ K on ie czn ość  na łożenia znowu p o d a t k ó w ,  
przec iw któr j 'm ca ła  F r a n c y  a się oświad® 
c z y ł a ,  pr zys z ła  z trudnością sercu W a s z e m u ;  
lecz ieżeli  kontrybuenci  r o z w a ż ą ,  że pośre® 
dnie podatki  są napewnieyszóm pos i łkowćm 
źró dłem Państw n o w s z y c h ,  że t y l ko  pod ich 
Opieką rolnictwo i wielkie  rękodzie ła  nasze 
na j le p i e j '  podnieść się m o g ą ,  że pr aw o  wzglę® 
dem tychże p o d a t k ó w  iest przemi ia iące , i że 
W C P a n o w i e  badania sw oi e  po łącz j ' c ie  z pro- 
po zy cy am i  s w y c h  W s p ó ł o b y w a t e l i  dla wy= 
nalezienia t ak o w e go  podatkowego  systematu,  
k t ór eb y  naszey  ziemi,  naszym pł od o m,  oby® 
cza ióm  i do br o t l i wy m  zam iarom J. K .  Mci 
b y ł o  d og od n e,  te dy  iedni kontrj 'buenci  do 
tć y  się konieczności  s t o s o w a ć ,  a dru dz y  na* 
dz ie ią  cieszyć się będą.“

„C h o cia ż  w ielkich cieroień nie mogliście 
Jeszcze uspokoić, przecież spraw iedliw ość Wa®

sza  za ch o w a ł a  sobie p r z y n a j m n i e j '  unkonten® 
towanśe wspierania  tego szlachetnego g ł o s u ,  
który  w Izbie P a r ó w  b y ł  za b r a n y .  Za łu iec ie  
tego Mości  Pan ow ie ,  iż nie mogliście się z a ­
trudnić losem tych  M ę ż ó w ,  prze* których u- 
macnia się ^religi j n y  gmach cywi lnego społe® 
czeńs twa ;  załuiecie tego teraz,  gdy  prawdzie 
w a  lilozofiia i rel igi ia zdaią  się chcieć t ak ż e  
p o łą c z y ć  dla powiększenia  o by cza yno śc i  i za® 
palenia d la  ducha ludu bezp.iecznieyszóy p o ­
chodni.44 •

„ D u c h  >ubliczny, o  którego br ak  nas 
o b w i n i a n o ,  o b i a w i ł  się w e  wszystkich obra® 
dach  W asz yc h. 41

„ C z u ć  go można  w  p r aw ac h  t yc zą cy ch  
się pr a c o w it o ś c i ,  a tym ,  którzyby  się poku® 
sili zarzucać nam wielkie s tronnictwo w  t y m  
Względz ie ,  możemy dao z  o d p o w i e d ź :  że sam 
błąd  nawet  iest . chwalebnym,  kiedy  z mi łości  
O j c z y z n y  p o c h o d z i . “

„ D u c h  pu bl iczny  o b i a w i ł  się właśnie  w 
p r a w a c h ,  t yc zą cy ch  się handlu.  Ch o ci aż  
W C P a n o w i e ,  iż  tak  r z e k ę ,  powiększy l i śc ie  
przez to obręb swoiego  d z i a ła n i a ,  żeście 
wszelkiego ś w ia t ła  od I z b y  h a n d lo w c y  w t e y  
mierze zas iągnęl i ,  przecież  mogl iście t y l k o  
zarys lepszego systematu zrobić.  W K r a i u ,  
w kt óry m  brzegi  morza  p ra w ie  ca łkiem nie- 
pożytecznemi  z r o b i o n o ,  nie m ożn a  b y ł o  ża® 
dna miarą  uczynić  w ię cć y  w  tey c h w i l i ;  l ec» 
opiniia publ iczna  umie ceDić rostropność o- 
świadczenia W a s z e g o ,  i  oddaie się temu 
przeczuc iu ,  i ż ,  skoro stan E u r o p y  i osad do 
porządku p r z y w i e d z i o n y m  zos tanie ,  nie za® 
niedbacie p r z y ł o ż y ć  się do ułożenia p r a w d z i ­
w y c h  pr aw na ro d o wy ch .4*

„ W y s o k i  duch Francuzki  o k a z a ł  się ze 
strony W a s z ó y  w e  w s zy st k i ch  pr aw ac h,  które 
się O s o b y  Monarchy  t y c z y ł y .  Byl i ście p r a w ­
d z i w y m i  t łóm ac zam i  chęci  tych  wszystk ich  , 
któr j ' ch zastępuiec ie,  gdj 'ście tę samą cywil® 
ną  listę u ch wa l i l i ,  przez kt ór ą ,  iak sobie t  
boleścią pr zy p o m in am y ,  L u d w i k  X VI .  k o ­
ronę u p o s a ż y ł ,  a o s o bl iw ie ,  gdyśc ie  iedno® 
myślnie postanowi l i ,  a by  c a ł a  F r a n c y  a  za  
długi  Króla  r ę c z y ł a . 44

„ T a k ,  Mości  P a n o w i e ,  poiednal iście z 
R z ą d e m  re pr ezent acyynym na y m oc n ie ys zy ch  
przec iwników onegoż .  W i d z ą c  W o j o w n i k ó w ,  
którzy  s w y m  w y r ó w n y w a i ą  Naddz iadó m,  u- 
z n a i e c i e ,  iż to w y so k i e  u c z u c i e , ta  dusza 
M o n a r c h i i ,  s t a i e . s i ę  dzie lnieyszćm , gdj '  się 
w  c a ł y m  rozszerza Na ro d zie ,  i że t ak o w e 
sk łada  w ręku K r ó l a  F r a n c u z k i e g o  tem 
m oc ni e j sz ą  gprężjmę. Ho n or  O y c z y z n y  —  
u ż y w a m  tu w y r a z ó w  M ę ż a ,  k t ó r y m  F r a n c y a



się chlubi ( C h a t e a o b r i a n d )  , honor- Oy*  
c z y t n y ,  iednocząc ws zys tH ch F r a n c m o w ,  nie 
przestanie dzia łać  c u d ó w ,  klćre N i e b o ,  przy  
z ia wi tn iu  się Sy na  S. L u d w i k a ,  oksza*  
ł o . «

„P o w r o ćn z y  więc  Mości  P a n o w i e  w  po- 
fcoiu do d o m ó w  n a s zy ch ,  dla pomyślenia w 
nich o prawie nowego  wy bo r u  , które wielu 
z nas zatrudnia,  a przez które sz lachetni  aa i* '  
b i c y a  wszystkich  F r a n c u z ó w ,  pragnących  
p r z y k ł a d a ć  się nsybl iżóy  tronu do  wspólrióy 
pomyślnośc i ,  zasp oko jon ą  b y d ź  ma.  Powroć* 
m y  s p o k o j n i e  da P ro w i n cy i  na s z y c h ;  zosta- 
wu i em y  w stolicy Król a ,  otoczcmego uiiłościa 
ludu swojego  i wiernością  w o y sk a ,  K r ó l a ,  w  
którym w s z y s c y  Obrońcę  wolnośc i  publicz* 
uey  widziemjr, “

Po  skończeniu tej* m o w y p r z y b r l i  wfcrót* 
ce do Izby  D e put ow any ch  Minister spraw 
we wn ęt rzn yc h  X.  M o n t e s ą u i o u ,  Minister 
S k a r b o w y  Baron L o u i s ,  tudzież jeneralny 
Dyre kt or  P ol i cy i  P.  d * A n d r e ,  i podal i  K r ó ­
l e w s k ą  o d e z w ę ,  którą  Prezes Iz by  przeczy* 
ta ł .  Brzmi  ona ,  iak  następuie:

L u d w i k  z B o z e y  Ł a s k i  & c ,  ■—  Posie-  
dzenia I z b y  P a r ó w  i Iz by  De p ut o wa ny ch  
D e p ar t am en tó w ,  o dk ł a d a i ą  się i odrocza ią  do 
d, i .  Marca  roku  i8i5go .  —  Ninieysza  ode- 
x w a  podan ą  ma b y d ź  Izbie D e pu t o w a ny ch  
przez Naszego Ministra Sekretarza Stanu spraw 
■wewnętrznych, Naszego Ministra Sekretarza 
Stsnu  przycho dów  i Ska rbu,  i Naszego jene* 
ralnego D y r e k t o r a  P o l i c y i  Króles twa.

D z i a ł o  się w P a r y ż u ,  dnia 30. Gr u­
dnia i8i4go» a pa n o w a n i a  Naszego dw udz ie ­
stego roku ,

(Podpis)  L u d w i k .

Potem  zam knął Prezes natychm iast po* 
siedzenie. *

✓*
N  i e  m  c  y .

M e r k u r y  R e ń s k i  ( G a z e t a  w  K o ­
b i e  d c  u  w y c h o d z ą c a ) ,  umieściwszy u wa gi  
»ad  p r zy sz ły m  stanem N i e m i e c ,  kończy  ie 
Bastępuiącemi s ł o w y :

„Że* Xiążęta bronią s w ć y  u d z ie ln o śc i ,  
iest rzecz  naturalna,  bo dla k o gó ż  panowa*  
nie nie iest pocblebnem? Ale ż  w  tak im Kras 
i u , k t ór y  nie iest w  stanie u tr z ym a ć  p o w a ­
gi s w o i ć y  za  granicą,  tudzież  d z i a ła ć  moż* 
nie w y p ń w i a d a i ą c ' w o y n ę ,  lub  zawie ra iąe  po* 
k ó y ,  nie może  się Xiążę  praw Majestatu do; 
tnageć.  Xiążę ,  nie mog ąc y  p o w i e r z y ć  żądań

swoich  m o c y  oręża,  musi  się zrzee praw t a ­
k o w y c h ;  g dy ż  od tego wł a śc iw ie  zawis ł  
Majestat ,  a b y  praw swoich bronić potęgą,  
W  N i e m c z e c h  są teraz oc zywiśc ie  ty lko  
A u s t r y a  i P r u s y ,  które sp ra wi ed l iw oś ć  
zrobić  sobie mogą.  W s z y s c y  in n i ,  m u s z ą  
iako O b y w a t e l e  s t a w a ć  przed Sąde m i cie= 
k s ć  w y r o k u  o n e g o ż ,  a  nawe t  ządaią  t y l k o  
sw e y  m n i em a ne j  sprawiedliwości .  Kto  zaś 
oświadcza,  że uznaie SędzTego nad sobą ,  ten 
nie iest udzielnym.  D l a  czegóż  w ię c  o d w l e ­
kasz  Ces-rzu  przy ięcie  tego o św ia d cz en ia ,  
oraz cwn ue rza nie  Xiążętóm i P odd any m  o* 
n y c h ż e  sprawiedl iwośc i  teraz i n a z a w s z e ,  
kiedy  Ciebię od d a w n a  iuż potrzebuią?1*

P ra w d a ,  że A u s t r y a  ty tułu  Cesarza  
Niemieckiego przy iąć  nie m o że, ieżeli się ta ­
kie m ai ą  z a w i ą z a ć  s tosónki ,  iak ich  Xiąż ęt a  
ząd ai ą .  Kt oz  2eche b y d ź  Cesarzem X i ą ż ą t ,  
k t ó r y m  r o z k a z y w a ć  nie m o ż n a ?  X i ą z ą t ,  
k t ó r zy  równie  t y l e  maią  do po w i e d ze n i a ,  
co i sam Cesarz!  T a k i  Cesarz b y ł b y  ty l k o  
nędzDą p o st a c i ą ,  p r z y b y w a j ą c ą  na  S e y t n y  
nie d la  czego  innego,  iak  t y l k o ,  a b y  stano* 
w i ć  w  czczy ch  formaoh,  i prócz  marnotrawie­
nia pieniędzy dz iedzicznych K r a i ó w  s w o ­
ich , niczego w i e c e /  nie czynić.  Kta 
wię c  twierdzi  , że A u s t r y a  godno* 
ści Cesarskiey nie c h c e ,  ten nie w i e ,  o 
co tu idzie.  Ces ars tw o nad udzielnymi  Xią- 
zę tami  iest niedorzecznością i cz cz y m  tytu* 
ł e m ,  którego A u s t r y a  do  wielkości  sw o iey  
nie potrzebuie,  i k t ó r y  w i k ł a ł b y  ią w t y s i ą ­
czne sp ór y  p o d ó w c z a s ,  g d y b y  się za dobro 
Ogólney O y c z y z o y  p o św ię ca ła .  G d y b y  
w s z y s c y  Xiązęta  od  w i e k ó w  tak byl i  postę­
po wa l i  iak A u s t r y a ,  ż y l i b y ś m y  w s p o k o y *  
neści ,  zgodni po m ię d z y  s o b ą ,  i ba no by  się 
nas za granicą.  Ż ą d z a  udzielności ,  ta iedy- 
nie popsuła  N i e m c y .  M ożn a  sobie  p o m y ­
śleć,  że mi ło będzie X iązętóm Niem ie cki m ,  
ieżeli  A u s t r y a  odrzuci  dostoynosć Cesar* 
ską,  k tórą  iey  t y l k o  przez komplement  of ia­
row a n o .  N a ó w c z a s  to k a z a l i b y  Xiążęta z 
ukontentowaniem p a k o w a ć  w W i e d n i u ,  i 
po w r ó c i l i b y  do  d o m u ,  nic nie zrob iws zy .  
Jeżeli  się niczego nie d o k a ż e ,  ieżeli  u k ła d y  
przez prywatne  pretensye nie p r z y y d ą  do 
sk u t k u ,  te dy  Xiąźęta  ayskaśą w s z y s t k o ,  a 
L u d y  nic. ‘ *

„ G d y b y  A y s t r y a  w  czasie przystąpią* 
nia swoiego  do  powszechnćy  koał i cy i  przy* 
brała b y ł a  zn o wu  ty t u ł  Cesars twa  N i e m i e c *  
k i e g o ,  b y l ib y  się i ć y  wtenczas radzi  na dy* 
skrecyę podali .  Niechże więc ci,  k tórzy-od*  
padl i ,  i teraz uzuaią,  że im o  amnestyę  pro- 
A  3



sić,  ale nie p r a w a  pr zep isy wa ć  n a l e ż y ;  i e  
dosyć  dla nich sz c z ę śc i a ,  g d y  się im Kraie 
ich iak o  własność  p o z o s t a o ą ,  a Cesarz  do 
d a w n y c h  swoich p r z y w y l e i o w  powróci .  Nie® 
c h a y  się mocno zastanowią  nad tern, iakiego 
po  s w y m  powrocie s p o d zi ew ać  się mogą przy- 
ięcia od lud ów  swoich,  ieżeli  im rozdwoio® 
ioną i p o k a w a ł k o w a n ą  O yc z yz nę ,  bezwładną  
K o n s t y t y c y ę ,  a z nią widoki  c iągnącey  się 
znowu przez c a ł y  wiek biedy,  nędzy  i hań­
by  przy wio zą .  N i e c h a y ,  g d y  jeszcze czas 
iest, poświęcą  część swoiev przy w ł a s z c z o n ć y  
w ł a d z y  dla ocalenia sobie ogółu.  Natenczas 
zaś ,  nie oc iągay  się ukochany  F r a n c i s z k u  
b y d ź  znowu Cesarzem N i e m i e c k i c h  L u ­
d ó w  T w o i c h .  D l a  czegóż  z w a ż a s z  na opór 
tych,  k t ó r y m  nawet  według św iętych  praw 
Rzeszy  Niemieckiey  Die b y ł b y ś  winien do­
trz ym a ć  s łowa (choćbyś ie im b y ł  da ł ) ,  
które oni teraz w taki sposób  na s w ó y  chcą 
t łó m a c z y ć  po żytek .  Jakież to nieszczęście 
dla Kraiu,  gdy  L u d y  i Xiążęta są poróżnie­
ni i O b e y r z y i  się, o t w ó r z  J w e  uszy* a zo - 
ba c z y s z  i u s ł y sz y s z  od iednego końca N i e- 
m i e ć  do drugiego L u d ,  który Cię z wycią-  
gnionemi rękoma za  Cesarza  w z y w a .  Pra® 
gną  Cię L u d y  Niemieckie,  pomimo ws ze l k i e­
go oporu o ta cz a j ą cy ch  Cię X i ąż ąt ,  k tórzy  
P o d d a n y c h  sw oich  na milczenie p o tę p i a j ą ,  
a  nawe t  i Ga ze ty  pod  dozór biorą, lub w e  ® 
le niszczą,  a b y  k r z y k  nie stał  się po w s ze ch ­
nym  i nie doszedł  do tronu Tw o i e g o .  Ni em® 
c y ,  n ie tylko  że  w sam ych sobie są poszarp as 
n e ,  ale  nawet  powsta ł  spor między Xiążęta® 
tni i Ludami ,  sp ór ,  który Cesarz ty lko  za- 
godz ić  może.  Na  niego są wszy stk i e  oczy  
obrócone,  na nim wspierają  się wszystk ie  
nadzieie,  a by  od niego sp ra wi ed l iw e  pos ia­
danie,  s łuszny  podział ,  bezpieczny  koniec i 
rozsądna  wolność w y c h o d z i ł y .

Zgromadzone na Seyrn St a ny  K ról es tw a  
H a n n o w e  r s k i  e g  o , po wybo rze  Prezesa 
( k t ó r y m ,  iak się iuż doniosło,  iest H rabia  
S z u l e n b u r g  - W o l f s b u r g ) ,  jeneralnego 
S y n d y k a  i jeneralnego Se kre ta rza ,  rozpoczę* 
ły  dz ia łania  swoie .przez  ie dn ozgodoe  uchwa® 
lenie aćressu Xięciu R e j e n to w i ,  po w y s ł u ­
chaniu w n i o s k ó w  uczynionych przez Ministe® 
riium Królewskie.

W e  wnioskach tych w y ł u s z c z o n y  iest na 
początku zamiar  Xiążęc ia  Re jenta ,  iż o b o k  
u s i ło w ań  nadania zewnętrznego  bezpieczeń® 
stwa  i niepodległości  Niemieckim Pań stw om  
N a j j a ś n i e j s z e g o  swego D o m u ,  pragnie oraz 
nad adź  im w e w n ę t r z n ą  t rw ałość ,  i zape wn ić

Admiais tracyę  o dp o w ia da ią cą  duchowi  Naro® 
du Niemieckiego;  dla czego  Kra i e  nab yte  
prawami  dziedzictwa  lub przez u k ła d y ,  a to 
bez w p ł y w u  Stanów poiedyńczych Prowincyi  
mocą nay wy żs ze g o  postanowienia  bi iżey z 
sobą  połączone,  a StaDy poiedyńczych Xiestw 
i Hrabstw,  które b y ł y  upoważnione  t y l ko  do 
naradzania  się we wł asnych  sp rawach,  teraz 
do ogólnych  narad w  w y p a d k a c h  tyc ząc yc h  
się całego Kraiu,  wezwaneni i  zo sta ły .  W  tym 
to celu n in ie jsz e  zw oła ni e  powszechnego 
Zgromadzenia De putowanych  ca łego  Kraiu-, 
ma s łu żyć  za  zasadę p r zys z ły m  Zg rom adz e­
niom,  z takowemi  iednak zmianami,  i ak ich by  
poiedyńcze  okol iczności  w y m a g a ł y ,  a  przy-  
czem ze strony Rządu k r a i o w eg o ,  będzie 
szczególniey zastrzeżone oznaczenie a tt rybu-  
cy i  urzędu d z ied z icznego,  kr a io we go  M ar ­
sza łka .

Po t a k o w y m  wstępie pr ze łożono  przed­
mioty,  względem których ządanem iest zda® 
nie Se ym u ,  a temi s ą ;  i )  Oznaczenie  i obli® 
vzenie ogólnych  d łu g ów  kra io wy ch,  2) D o ­
chodzenie:  czyl i  od b y ł y c h  De pu ta cy i  kraio® 
w y c h  w czasie uzu rpacy i  zaciągnięte d łu g i ,  
maią  b y d ź  uznane za  dług k r a i o w y ?  3)  Za® 
p row adz en ie i ed nak ow eg osy st em at u  p o d a t k ó w  
w ca lem Królestwie.  4) Połączenie  wszystk ich  
d łu g ó w  publ icznych.  5)  Dochodzenie ,  w'ia® 
kim sposobie  wolni  dotąd  od p o d a t k ó w  ma- 
i ą  należeć do n ich?  6) Urządzenie po datku  
konsumpcyynego* 7) Naradzenie się:  cz y l i  
sądy  patrymoniia lne maią  b y d ź  u tr z ym a ne ?  
i 8) Oznaczenie ju r y z d y k c y i  pomiędzy  Sąda® 
mi nadwornemi .

Zgromadzenie  Stanów w y z n a c z y ł o  na ­
przód Kommissyę  dla podania  proiektu wzglę® 
dem p o r z ą d k u , w  iakim te rozmai te szczegó­
ł y  maią b y d ź  roztrząsane.  Na posiedzeniu 
w  dniu 27inym uchwalono  uczyn ić  przeło® 
żenić Mioisteri ium K r ó l e w s k i e m u , iż u ło ż e ­
nie systematu po da tk ow an ia  przed upłynie-  
niem roku bieżącego  iest n i ep od ob n em , a 
zatem prosić toż M inl s ier i ium; ażeby  tego® 
roczne podatki  w  roku 1815 dopóty  wybiera-  
nemi b y ł y ,  dopóki  nowe systema podatkowa® 
nia do zaprowadzenia  przygotowanern nie 
będzie.  Na tern samem posiedzeniu uchwa® 
looo adres p o dz ię ko w a ni a  seoyskowyrn Han* 
nowerskim,  k t ó r z y  w  o s u t n i e y  W o y n i e  c z y n ­
ny  mieli udział .  Adres  ten w łą cz o ny  został  
w  pismo do Jego K r ó i ew ic o w sk i ey  Mości  
Xięcia K a  tri b r y  d g i  i , które to pismo d. 29. 
Grudnia D e pu ta cy a  Stanów wręczy ła  Króle® 
w ico wi .
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A d r e s  d o  K i ę c i a  R e j e n t a .

N a yi aśn ie ysz y  Xiązę  Rejencie!  .
M i ł o ś c i w y  Xiążę  i P ani e !

„ C h w i l a ,  w  którey  W a s z a  Królewicow-  
sk a  M o ś ć ,  po długiey i bo lesney  przerwie ,  
p i erwszy  raz zwołuiesz  na  ok oł o  tronu wier* 
ue St a ny  P ań st w  Jego Królewskiey  M o ś c i ,  
naszego naycni łpśc iwszego Króla  i P a n a ,  na 
godność Król es tw a  w y n i e s i o n y c h ,  dla  nara* 
dzenia się z nieśni nad dobrem O j c z y z n y ,  
którą zatrząs ł  tv wewnęt rzn yc h  iey podsta- 
■wach i ranił  srodze dumny nieprzy iac ie l ,  te* 
r a z  w y ż s z ą  si łą z w a l o n y ,  i dla  w y p r o w a ­
dzenia na t rw ał y ch  i m oc ny ch  zasadach bu* 
d o w y  ióy przysz łego bezpieczeństwa,  w o l n o ­
ści i  niepodległośc i;  —  t a ,  długo pożądana 
ch wi la  o ż y w i a  w sercu każdego  uczc iwego  
H a n no w er cz yk a  uczucia,  do który ch  oddania  
w  ca ł ćy  ich m oc y  żadne nie w y s t a r c z ą  s łowa.  
N a pr óż no  zatem m y ,  w e z w a n i  od Narodu,  as 
b y ś m y  by l i  w obliczu W a s z e y  Kr ólewicow* 
skrey Mości  organem iego uczuć,  iego życzeń 
i nadziei ,  szuk al i by śmy  s łó w dla wynurzenia  
g łębokiey  wdzięczności ,  i ak ą  przeięci j esteśmy,  
*a  p ićrwszą sposobnością d ozw ala jąc ą  nam 
w y n u r z y ć  serca nasze przed W a s z ą  Kr ólewi-  
c o w s k ą  Mośc ia. “

„ J e d n a k ż e ,  M i ł o ś c i w y  Xiążę i P a n i e ,  
prze m ów i ł eś  iako  O j c i e c  do ludu s w o i e g o ,  
przez co stawi łeś  nas w  możności  zbl i żenia 
®>ę  ̂ dziecięcną otwartośc ią  i zaufaniem ku 
Tobie,  i o tw orzenia  przed T o b a  serc naszych.  
C z y n i ą c  s w y m  Z a st ęp c ą  X')ątęcia,  którego 
iako  drogie god ło  O y c o w s k i e y  miłości  i 
w z g l ę d ó w  na ym ocn ie y  u w i e l b i a m y ,  no w y  
nam wska za łe ś  d o w ó d ,  iak  b l i zką  iest sercu 
ł  woietnu ciągła pomyślność naszego Kraju.  
Niedosyć Da tern : Wasz a  Króle wic ow sk a  Mość 
staiesz się p ierwszy wielkim przy kł ade m dla 
cg ó l n e y  Niemieckiey O y c z y z u y ,  przy  odro* 
dzeniu iey  w w o l n y  i samoistny N a r ó d ,  
przykładem nauczaiącym iak t ak o w e dobro* 
czynne 2amiary ,  przez ścisłe po łączenie Pa* 
nuiąrego z  iego L u d e m ,  n a y go d n ie y sz ym  i 
naybezpiecznieyszytn sposobem do celu do* 
prowadzoDemi  b y d ź  mogą.5*

„ W  ca łey mocy ,  M i ł o śc i w y  Xiązę  i Pa* 
n ie ,  czuiemy święte o b o w i ą z k i ,  które p o w o ­
łanie nasze na nas w k ł a d a .  Im zar aź l iwszą  
icst choroba,  do którey wy leczenia  pod nay* 
w y ż s z y m  kierunkiem W a s z e y  Kr ól ew ic o w * 
skiey M o ś c i , m am y  u ż y w a ć  sił n a s z y c h ,  tera 
dz i e l n ie js i em i  będą us i łowania  nasze ,  ażeby  
Wie lką ,  ws pó ln ą  spra wę O y c z y z n y  uczynić 
i ed yn ym  celem naszych n ieprzerwanych sta*

rań, a t ym  sposobem odpowiedz ieć  zaufaniu,  
które W a s z a  K r ó l e w i e c w s k a  Mość i wierni 
zaw sz e  T w e m u  Nayiaśnieystemu D o m o w  , 
Starsi  i mieszkańcy t yc h  Kr a ió w , p o ł o ż y l i  
w na.s iako w  Zastępcach sw o i t h . “

„ O b y  Opatrzność  B o s k a ,  pod kt óre y  o* 
p iekuńczym i wszechmocnym w p ł y w e m ,  każ* 
dy dobr y  udaie się z a m i a r ,  po bł og os ła w i ła  
także  ważnemu, przy  wezwaniu  iey na y wy ż*  
szóy pomocy ,  przez nas rozpoczętemu dzie* 
łu ! O b y  iey wszechmocna si ła,  która  losami 
Państw i L u d ó w  p o dł u g  praw mądrości  kie* 
ruie , stała  się tarczą całego Królewskiego  
Domu i W a s z e y  Królew ico ws kiey  M o ś c i ,  na* 
szego ukochanego i uwie lbianego Xięcia Re* 
jent a ,  a  b łogo s ła wi eńs tw a  iey ,  których  Wa*  
sza K r ó l e w i c o w s k a  Mość przykładami  cnót  
znakomitych na tronie iesteś obrazem,  b y ł y  i 
n a y p ó ź n i e y s z y c h T w o i c h  potomków udziałem.“  

„ P o l e c a m y  W a s z e y  K r ó le w ic o w s ki ey  M o ­
ści nas s a m y c h ,  nasze wspó łs t any  i w s z y ­
stkich wiernych mieszk ańc ów  tych K r a i ó w ,  
da lszym O y c o w s k i m  łaskom i wzg lędom,  zo= 
staiąc w naygłębszem poszanowaniu  i w p o ­
dległości ,

W a s z ć y  K r ó l ew i co w s k i ey  Mości  
n a y u le g le ys i :

Zebrani  na S e y m D e p u t o w a n i  w s z y .  
stkich Stanów Króles twa  Hannower* 
skiego.

Pismo do K r ól ew ic a  Xięcia K a t n b r y d *  
g i i ,  a u t i i m  adres po dz iękowania  walecznyfn  
Wt  owtiik^m Hannowerskim :

N a y i a ś n i e y s z y  K r ó l e w i c u  !
M i ł o ś c i w y  X  i ą ż ę i P a n i e !

„ D z i e i e  czasów naszych są zamożne 
wielkie wypadki  i zaszcz ytn e  c z y n y ,  które 
dopiero potomność dokładnie  ocenić i podług 
zasług w y c h w a l i ć  zdoła .  Lecz  zb y t  bl izkie 
i iawne są przed oc zy m a  naszemi p r z y k ł a d y  
bohaterskiego w y t r w a n i a  w na y wi ęk sz y ch  
n iebezpieczeństwach,  ochoczego poświęcenia 
n a j d r o ż s z y c h  przedmiotów życ ia  dla dobra  
O y c z y z n y  i ludzkości,  ksórych iesteśuiy św iad< 
kami , a że b y ś m y  i my,  iak o  ws pó łc z eś n i , 
przejęci onemiz,  nie mieli ponieść hołdu wdzię* 
ności i uwielbienia,  a oraz głośno w y n u r z y ć  
uc/uć n a s zy ch  dla tych , k tórzy  o z y w i e c t  
nayszlachetDieyszą dumą , potrafili  się wynieść  
na stopień cnót  tak znakomityeh.“

„ T n k i e  t o ,  mi łośc iwy  Xiążę i Panie,  u» 
czucia wznieci łeś w dniu uroczyste-.;*) ot w o* 
rzeDia pierwszego Zgromadzenia  Staoó-w tego
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K r ól es tw a  w e  wszystk ich  sercach,  w s p o m i n a ­
j ąc  zaszczytnie  o  wielkich  c z y n a c h ,  przez 
l i t ćre  okryl i  się nieśmiertelną s ł a w ą  s y n o w i e  
O y c z y z n y  w  wa lc e ,  zak ońc zo ney  teraz z za* 
sz cz yte m  / a  w o l n o ś ć ,  za p r a w a  i pomysł* 
ność  ludzkości .  Po łączeni  z p r z y w y k ł y m i  do 
zw y c i ę s t w ,  dzielnymi  synami  W i e l k i e j  B r y ­
tanii  , C i  wale czn i  i sz lachetni  W o j o w n i c y ,  
k t ó r y ch  z dumą braćmi  naszymi  n a z y w a m y ,  
po d  d o w ó d z t w e m  pićrwszego  z  W o d z ó w  o- 
becnego  czasu,  n ieprzy jac ie lowi ,  k tór y  mnie* 
i n a ł ,  iż z w y c i ę ż o n y m  b y d ż  nie m o ż e ,  iedną 
p o  drugiey  z a d aw al i  k lę sk ę ,  i zdrózgotal i  
to i a r z m o ,  k tóre  przemocą  i  śmiałemi  pod- 
s tępy  p o ł o w i e  Europy  narzucić umiał .  —  
L ec z  n iety lko  te zaletę waleczności  K r a j  ceni 
w  dzie lnych sw o i c h  O br o ńc ac h :  wielkie  o f ia ­
ry  znakomita  część w o y s k a  poniosła  i przez 
to  O y c z y z n i e ,  iż w i ę c e j  iafc przez dziesięć 
lat  porz uc iws zy  o j c o w s k i e  s iedz iby i to_ 
w s z y s t k o ,  co  oświeconemu i czułemu czło* 
w i e k o w i  oayd roz sz em  b y d ź  m o ż e ,  zb ierała  
w a w r z y n y  pod odległą  strefą n i e b a , gdz ie  
niebezpieczeństwa i t rudy  rozmaitego  rodzaiu 
na nią c z e k a ły .  —  K o w n i e  zaszczytnym 
przeięta z s p a ł e m ,  znaczna  i lość sz lachetnych 
m ło d z i eń có w ,  choc iaż  w o y n a  nie by ła  ich po* 
w o ł a n i e m ,  iedynie  z przekonania o sz łuszney  
s p r a w i e ,  w czasie potrzeby  por*uc iwszy spo- 
k o y n y  s w ó y  z a w ó d ,  na  p i er ws zy  odgłos 
ratuDku O y c z y z n y ,  p o ł ą c z y ł a  się z  hufcami  
d a w n i e j s z y c h  W o j o w n i k ó w ,  i dzielnie przy  
i ch  w a l c z y ł a  boku.  W s z y s c y  oni  z  w y t r w a ­
niem i stałością o bstawa l i  za  świętą  sp ra wą  
w o l n o śc i ,  i Dależeli do zd o by c i a  p o k o i u ,  
k t ór y  nas p o ł ą c z y ł  zn o wu  z Monarchą drb- 
girnna zaw s ze  sercom naszy m,  i iego god nym  
Z a s t ę p c ą ,  uwi e l b i any m  Xięciem Rejentem ,  
po d  których  opieką  i łagodnemi  oyc ows ki em i  
R z ą d a m i ,  z zaufaniem oczekuiemy uszczęśii* 
w ia i ą ce y  przyszłości .**

„Jest  to ie dno igodnetn  życzeniem 
wszystk ich  tu zgrom adz ony ch  D e p u t o w a ­
n y c h  Stanów Króles twa  ,  ażeby  t e  wyra*  
z y  w y so ki eg o  szacunku i dozgonney wdzięcz* 
n o ś c i ,  któremi Oycz yzD a dla zn ak om ity ch  
zas ług  w a l e c z n y c h  Hannowerskich  W o j o w *  
si ików iest pr ze ię ta ,  d os z ły  do  w i a d o m o ­
ści ws zys tk ic h  P a n ó w  Jenerałów , Of f icerów,  
Fod ef f ie er ów  i Żo łn ierzy  tak A n g i e l s k o - N i e ­
mieckiego leg i i onu ,  iako  tez  innych od d zi a ­
ł ó w  w o y s k a ,  k tóre  w z i ę ł y  się b y ł y  do b r o ­
ni .  R a c z  N .  Kr ól ew ie n  pr zychy l ić  się do 
tyc h  ż y c z e ń  w y n u r z o n y c h  przez D e p u t o w a ­
nych  Hanoo wet sk iego  l u d u , i  spełnić ich proś* 
h ę ;  ażeby  treść tey  ogólućy  u c h w a ł y f ze  stro»

n y  naczelnego W i e l k o r z ą d z t w a , w s z y s t k i m
od d zi a ło m  W o y s k a  i W ł a d z o m  w o j s k o w y m ,  
udz ieloną b y d ź  m o g ł a . "

Dań w  H a n o w e r z e  dnia 27. Grudnia 
1814. roku.

(Podpisano)  De put ow ani  S t a n ó w  
Król es twa  H aon ow er sk ie go  na  
Se y m  zebranych,

N. Król  W i r t e m b e r s k i  p o w r ó c i ł  d. 
j .  S tycznia  wieczorem z W i e d n i a  do  swo-  
ie y  s t o l i c y ,  i d a w a ł  nazaiutrz a u d y e n c y ą  
w s zy st k i m  W ła d z o m .

N. K r ó l o w a  B a w a r s k a  sp od zi ew an a  
w b i e g u  miesiąca Styc zn ia  w  Monachi ium;  
sam K ról  z a b a w i  się leszcze nieiaki  czas w  
W i ć d o i u .

R o s s 3- a.

G a z e t y  R o s s y y s k i e  z a w i e r s i ą  nastę- 
pu iąc y  a r t y k u ł  z P e t e r s b u r g a  pod* d.  12. 
(24*) Gru dni a :

Dnia  6 . b.  m . ,  w  dzień S.  M i k o ł a i a ,  
b y ł  u Dw oru  obchod imienin W .  Xiążęcia  
M i k o ł a i a .  Zrana  ziechało się wiele  zna* 
komitszych  osób  do pa łacu  z im owego  dla 
słuchania M s z y ,  po  fctórćy N. Impera torowey  
M a r y i  i W. Xiążęc iu z ł o ż y ł y  po w i o sz o w a *  
nia w r a z  z  Ministrami  cudzoziemskimi .  Wie* 
czorem  b y ł  w  pokoiach I m p er a to r ow ey  spek* 
tak.l Ruski .

Minister sp raw  we w nę tr zn yc h  z ł o ż y ł  Im- 
per a to ro w ey  M a  r y i k i lka  sz tuk persu prze* 
wyborn eg o  g at u nk u ,  które dla niey  z Czero-  
k o w s ki e y  fa t j ryk i  M osk ie ws ki e y  przysłano.  
Monarchini ,  będąca  w ie lk ą  Opiekunką  r ę k o ­
dzieł  k r a j o w y c h  ,  przy jęła z uprzeymością  tę 
ofiarę ,  a na zna k  ukontentowania  swoie go ,  
d a ł a  f a b r y k a n t o w i  w  upominku z łoty  zega* 
rek.

Imperator  p o z w o l i ł  Jen. p iechoty  R t y -  
s z c z e w o w i  no s ić b ry l a n t o w a n e zn a k i o rd e r u  
S ł o ń c a  i L w a  na z ło tym  łańcuchu ze 
wstęgą  sz eroką  ko loru  zielonego przez ramie,  
k t ó r y m  u d a r o w a ł  go F e s  z  A l i ,  Szach  P e r  
s k i ,  z a  t raktat  pokoiu  między Cesarstwem 
K o s s y y s k i ć m  i  Króles twem P e r s k i ć m  
za w a r ty .

Dn ia  8- (20.) Grudnia,  w  obecności  prze* 
szło trzechset osób,  odp rawi ło  się w P e t e r s ­
b u r g u  ośomaste posiedzenie Przy jac ió ł  l ite­
ratury R oss yys ki ey .  C z y t a n o  na n iem :  j )  
W y b o r n e  tłócoaczenie n g o  psalmu D a w  i* 
d a *  przez  Hrabiego C h w o s t o w a j  s )  O



H y l p e r b c r  e a  e h  * )  \ o  starodawnera rymo- 
tworMwie  Rusinów przez Pana K a p n i s t a .  
S )  I d y l la  , Ż n i w o ,  n iewiadomego pisarza.  
ą ) T ł ó o i a cz e n i e  o d y  H o r a c y u s z a ,  przez 
P a n a  R a p n i s t a .  5) Wizerunek  H a n n i b a *  
l a  z  S a l u s t y u s z a ,  t łó m ac zen ia  P a n a  I- 
w  a n o  w a.  6) E ie g i ia ,  naś ladowanie P r o -  
p e r e y u s z a ,  P ana  M i e ż a k o w a .  7)  K o n *  
n a l  i K r y t n o r a ,  naś ladowanie O s s y a n a ,  
teooi .  8) O da  do Prz y iac ie la ,  Pan a  R o d . z i a n -  
k 1. 9) Idy l la  do Pta sz ka ,  P .  L w o w a ,  i  10) 
K o w a l e  z  L e m  n o s ,  kantata  , naś ladowanie 
I.  B.  R u s z e g o ,  P.  O l i  na .

Uniwersytet  D o r  p a c k i ,  za  pozwolę* 
niem zwierzchności ,  u s t a n o w i ł  T o w a r z y s t w o  
po d  imieniem w o l n e g o  c z a s u .  C z ł o n k a 1 
mi  mogą  b y d ź  także  o so by  nie należące do 
zgromadzenia U ni we r sy te tu ; celem zaś iego 
iest  u ła twienia  studentóm środków;  do z b i e ­
rania wiado moś c i  przez  czytanie  róż ny ch  
gazet  i dzienników k r a i o w y c h  i  cudzoz iem­
skich,  i w p r o w a d z e n i a  ich do społeczeństwa  
ludz i  dobrze w y c h o w a n y c h .  D l a  poda nia  
ż a l  większćy  sposobności  dla  młod z i ,  stara- 
i a c e y  się o Dabyc ie  potrzebnćy  znaiom ośc i  
św i a t a  w różnych w z g l ę d a c h ,  zamiarem iest 
tego t o w a r z y s t w a  c z y t y w a ć  na  swoich  zgro -̂ 
madzeoiach  różne piękne d z i e ł a ,  roztrząsać  
now e,  i innemi r ów n i e  pożytecznemi  za tru ­
dniać się rzeczami;  nadto ka zd ey  Soboty  bę- 
dą  bale i koncerty .  T o w a r z y s t w e m  tern kie* 
r o w a ć  będzie Komitet  z  ki lku Professorów zło* 
ż o n y .  D y r e k t o r o w i e  wy bi er ani  bę dą  z  osób 
do  Uniwersytetu nie n a l e ż ą c y c h ,  starszych 
wie ki em  i  ze  s tudentów.

X i e s t w o W a r s z a w s k i e .

Gazet  1 Korrespondenta W a r s z a w s k i e *  
g o ,  zawióra  następujący,  a r t y k u ł  z W a r *  
s z a  w y  pod d. 14. S t y c z n i a :

W  dniu p ier ws zym  Stycznia  d a w n e g o , 
8 , 3tym nowego  s t y lu ,  iako  w dzień nowe* 
go roku podłu g  Kalendarza R u s k ie g o ,  W ł a ­
dze tak w o y s k o w e  iako  i cy w i l ne  z ł o ż y ł y  
p o w in s zo w a ni a  sw oie  u Jego Ces arzow icow -  
sk ie y  M o ś c i ,  W i e l k ie g o  X ię c ia  K o n  s t a n ­
i e g o ;  o d p r a w i ły  się w o y s k o w a  parada  i  u* 
roczyste  nabożeństwo w K a p l i c y  obrzędu 
Greckiego.  Jaśnie W ie lm o żn y  Jenerał  Gu* 
bernator i  Prezes R a d y  N a y w y ż s z e y  tymcza-

*) D yodor m ianuie tein im ieniem  ‘JSarody, 
osiadłe w K ra la ch  naydaldy k u  półnoey  
Położonych.

sow óy  d a w a ł  ś w i e tn y  ba l ,  na  k t ó r y m  znay* 
d a w a ć  się r a c z y ł  W i e lk i  Xiążę,  a  na kt óry  
zapr oszone  b y ł o  l iczne greno zn ak om ity ch  
osób.

Ze  s t rony g łównego S z t a b u  w o y s k a  
Polsk iego ,  ©głoszono w W a r s z a w i e  nastę* 
pu iący  rozkaz  d z i e n n y :

W o l ą  iest Jego Cesarzowicowsko=Xiążęcey  
Mośc i  Wie lk iego  Xcia K o n s t a n t j n a ,  a b y  
Off ieerowie wszelkiego s t o p n i a ,  k t ó r z y b y  
dotychczas nie zapisal i  się u Kotnmeodan* 
t ó w  D e p a r t a m e n tó w ,  ( to  iest k a ż d y  w De* 
partamencie,  w  którym  się znayduie)  w prze­
ciągu doi iótu od da ty  ninieyszego roz ka z u  
dopełnil i  tego urządzenia,  i o a cz ey ,  p rzy pi sz ą  
sobie skutki  w y p a ś ć  z t ą d  mogące.  Ostrze,  
ga się przytem,  iż Rommendanci  D e p a r t a ­
mentów z roz kaz u  J W ,  Jenerała d y w i c y l  
D ą b r o w s k i e g o  l isty imienne O f f i c e r ó w , 
k tórzy  za pi sz ą  się u nich w  rzeczonym prze* 
ciągu c z a s u , prosto przes y ła ć  będą  do K o ­
mitetu w o y s k o w e g o  Polskiego.  —  W  W a r *  
s z a  w i e  dnia uo. Grudnia  1S14.

Zgodoo z o r y g i o a ł e m :  Jenera ł  S z e f
Pułko wn ik  Pod S z e f  Sztabu  G ł ó w n .
Sztabu  G ł ó w n .  ( P o d o i s . )  T o l i ń s k i .

M o r a w s k i .
Korpus  mi licyi  Jenerała Hrabiego T o ł *  

s t o j ą ,  z w o y sk a ,  k tóre  w  ostatmóy w o y n i e  
z o s ta w a ł o  pod wo d zą  Jenerała i azd y  Hra bie­
go B e o n i g z e n a ,  przechodzi ł  w ś r o d k u  mie­
s iąca  Grudnia przez Departament  P ł o c k i  
w r a ca ią c  na  G r o d n o  dz R o s s y i .  Jenerał  
H rabia  T o ł s t o y  u d a ł  się do W a r s z a w y 1, 
a Jenerał  M o r u m c o w  za b a w i s z y  doi k i lka  
w P ł o c k u ,  w y r u s z y ł  z korpusem do Gro* 
dna.  (Część  w o y s k a  Jenera ła  B e n n - i g z e -  
n a  ciągnie także  przez Departament  L u  b e l *  
s k i  do Rossyi .)

T o w a r z y s t w o  K ró le ws ki e  W a r s z a w s k ie  
' P r z y j a c ió ł  N a u k  o d p r a w i ł o  d. 11.  S t y cz n ia  
publ iczne posiedzenie,  k tóre  Ra dc a  Stanu 
S t a s z ic ,  Prezes  onegoż za g ai ł  następuiącemi  
s ł o w y :

Zatrudnieniem Zgromadzenia  P rz y i a c i ó ł  
nauk  w  t y m  p ó ł r o k u , b y ł o  dalsze rozbiera­
nie pism w y g o t o w a n y c h  do historyi  Narodu,  
i rospraw w  naukach  i w  umiejętnościach za* 
s tosowanych  do l iteratury P o ls k i ey ,  i do pło* 
d ó w  kraiowyrch.

Kol le ga  Pra ł at  Cznykow ski przes ła ł  do 
W y d z i a ł u  nauk ohszerne p i sm o ,  o początku  
S ł a w i a n  i P o l a k ó w .  Uczo ny  ten Pisarz z a ­



p u s z c z a  się różnemi drogi w te wieki  ciemne,  
wi eki  niedostępnych wia domośc i  o  począt­
kac h  ludtkiego rod za m ,  o  wszczynaniu  się 
w  nim g łó wn ie ys zy ch  ro d ó w ,  a w  nich r o z ­
m a i t y ch  L u d ó w .  Idzie ón naprzód z a  prze® 
wo dni ct we m  n a j s ł a w n i e j s z y c h  dziejopisarzy ,  
a  gdzie dzieje pr ze s t aw ał y  mu p o d a w a ć  o- 
czysyis tych d o w o d ó w  , lam zbiera ł  i r o z w a ­
ż a ł  n a y od le g le ysz ey  storożyiuości  podania.  
Gdzi e  zaś i te iuż g inęły ,  tam śledzi ł  p r z y ­
rodzenie,  k tóre  równie iak. w e  ws zy stk ie m ,  
tak w g łó w n ie y s z y c h  ludzkich rodach  iest 
niezmienne. U w a ż a ł  więc  nasz sz a no w ny  
Pisarz  te pewne  i każdemu g łó wnemu r o ­
d o w i  wł aśc iw sz e  przyrodue zn a mi o na ,  szcze­
g ó l n i e j s z e  uwładuienia  w  nim rodowitego  
ducha,  cz y l i  na rodow ego  charakteru;  postać 
c i a ł a ,  w ł o s ó w ,  f a r b y  i i ęzyk,  ciągłą  stycz® 
ność  d ya l ekt ów  z jednakiego p ierwo tneg o  
j ę z y k a  p o c h o d z ą c y c h ;  ciągłe Itykanie się sie­
dz ib  L u d ó w ,  do jednakiego pierwotnego ro* 
du n a l e ż ą c y c h ;  cechy z a d a ą  siłą niezatarte,  
które s a m a m o c  twórcza  różnym g łó w n y m  ro- 
d óm  n a d a ł a ,  a  pr zy ro d ze n ie , teyże m oc y  
p o d l e g ł e ,  od  niep_omnych w i e k ó w  do na® 
s z y c h  c n s ó i f  wiernie nietkniętemi rachowu® 
ie. Namiętności  l u d z k ie ,  nieprawości  poli® 
tyczne ,  duma i burz l iwość  w o j s r z y ,  tysiąc® 
k r o ć  p o k ó y  ziemi z b u r z y ł y :  w c z y s t k o ,  co 
ludzkiem dziełen-i b y ł o ,  roz bi ia ią ,  przerju- 
caią,  mieszaią,  niszczą,  lecz tego w rodach,  
co  iest przyrodzenia  d z i e ł em ,  wzruszyć ,  p o ­
m i e s z a ć ,  zniszczyć uiepotrafili nigdzie.  Ich 
z ą d z  poduszczamem trą się na pogranicach  
g ł ó w n y  ród z g łó w n ym  r od em ;  lecz iednego 
w z gl ęd em  drugiego uszczerbstwo tyiko  zbrzeż® 
nemi szer zy  się k r o k i ,  a  t ym  kilkaset lat 
nie nsdate t r w a ł o ś c i ,  i n igdy  przeistoczyć 
wszystk iego  nie zdo ła .

Dzi e ło  to ieszcze zostaie pod ro z w a g ą  
D e p ut a ey i  do historyi  w y z n s c z o n ć y .

W  t y m i e  'A' rdz iale  ufeuk r o z w a ż a n ą  b y ­
ł a  ros pr aw a,  przez Kollegę L i p i ń s k i e g o  
napisana  o S i e l a n k a c h ,  czy l i  o wierszu 
w y s t a w i  ®iąrym obraz niewinności  i szczęścia 
ży c i a  w i e j s k i e g o ;  o s-ztuce wzbudzania  w 
ludziach uczuć chęci  powrotu d© tey ży c i a  
spofcoyaości ,  d o k t ó r z y  tak w sz y sc y  wzdy® 
c h a m / ,  a którą iedyetie w powroc ie i zbli® 
żeoiu się do natury znaleźć można.  T a  ros® 
p r a w a  na dzisieyszem posiedzeniu Pub l iczno­
ści  udz ieloną zasunie .

W y d z i a ł  umiejętności zatrudnia ł  się 
rozbi er anie m  użytku  i wa d  narzędzi  Areome® 
tram i n a z w a n y c h ,  pospol ic ie  przeznaczonych  
do  oznaczeń stopnia tęgości t r u n k ó w ,  a  w

na s zy m  Kraiu nawet  do dociekania żfałszo* 
wa ń piew użytych.  Dla przekonania się,  czy* 
li Areometry  to niemylnie w y k a z a ć  mogą^ 
ieszcze W y d z i a ł  d oś wi adc ze nia  czyni .

W  tymż e  W y d z ia l e  zosta ła  wygotowa® 
ną : Rosprawa o og óln iejszych  w nioskach w y■ 
padaiacych z uwag geogno stycznych ziem i K ra* 
in  P o lsk ich , oraz zewnętrznego i  wew nętrzne* 
go skła d u  gór K a rp a ckich , w ca łey  tych roz­
ległości,

Rol lega A r n o ld  D ok tor  M e d y c y o y  wy® 
p r a c o w a ł :  Rosprawę o h o jn o ści K rólów  w zglę­
dem sztuki le k a rsk ie j w P olszczę. Rosprawy 
te d z is ia j czytanem i będą.

Kollega G loc  przes ła ł  do tegoż Wydzia® 
łu dzie ło:  O pom orze b y d ła , z Niemieckiego 
t łó m a c z o n e ,  z  przydaiemi  wł asnych,  na do- 
świadczeniu  w kra i ow ćm gospodarstwie  , 
wspartych  uwag.

Nadto rozbieranemi b y ł y  kr y s z t a ły  w ę ­
g lanu w a p n a ,  przez Kollegę Chodkiewieza, 
i r o z w a d z e  W y d z ia ł u  umiejętności  poddane.

Odd aiac  należną cześć z m a r ł y m  tego 
T o w a r z y s t w a  C z ł o a k ó m ,  w y g o t o w a n e  zo® 
stały : Opisy życia i  d z ie ł naukowych szanow ­
n e j  pa nieci M ichała  H u b cg o , przez Kollegę  
Ł ęskiego; S u f le r a , przez Kollegę P ra ł ata  
C zajkow skiego; F ilip eck ieg o , przez Kollegę 
Kanonika  Sza ni liwskiego.

Kollega D ok tor  M e d y c y n y  L ern e tl R os* 
prnwę o morowsm powietrzu, przed ki lku laty 
uwien-czoną, po w i ęk s zy ł  ważnemi  u w a g a m i ,  
zebraoerot ieszcie »  ostatoiem powietrzu mo® 
rowem w alultanach.

Rud owniczy  w  Departamencie Warszaw® 
skirn Sylwester Spilew shi po d a ł  rozpoznaniu 
T o w a r z y s t w a  dzieło pod t y t u ł e m :  Zasady
wy rachowania m ateryalów do różnych budów* 
l i ,  z oznaczeniem sposobów dokładnego sparza• 
dzwiia obrachunku kosztów. Dz ieło to gruń® 
tnie się oa rarhóoku p ew ny m ,  o pi era jąc ym  
sie ciągle oa doświadczeoiu  o ay c e l n i e j s zy c h  
w tey rzeczy F isa-zy  k t « i o w y t h ,  Archilek® 
t ó w ,  i oa wr-isney Autora  praktyce.  T o w a ­
rzy stw o uznaio tey pracy  dla Kraiu naszego 
użyteczność.

Na zapytanie  przez T o w a r z y s t w o  P ub l i ­
czność w ze sz łym  roku podarte, o w s k a z a ­
niu sp os ob ów ,  kt creby  n a y m m e y  b y ł y  kosz-  
townemi ,  a nay lepiey  ochrania ły  drzewa o® 
w o e o w e  od tęgcsci  mrozów ; ade.brthśtny od® 
powie dź  pod napisem: Cana golu et niveis 
hyemabant arvn pruinis. E t  nemus amis- 
sas f łe b a l , et hortus opes. Gdp ie-iicze czas 
do odpowiedzi  daw ani a  nie w y s z e d ł ,  pismo 
odebrane o s ą d j o u e m  dotąd  b y d i  nie mogło.
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T o w a r z y s t w o  w z y w a  P i s a r z a ,  a by  wa żc e  
Spostrzeżenia w rosprawie przes łanćy umie­
szczone,  podczas teraźnieyszey  zie>s v dałszem 
doświadczeniem st w ie r d za ł ,  a gdy by  i aki s  
n o w e  w tey  mierze uwagi  ze b ra ł ,  zechce te 
W y d z i a ł o w i  uniieięloości udzielić.

RówDież przesłaną by ła  T o w a r z y s t w u  
od po wi ed ź  na za p y t a n i e ,  o ułożeniu instruk­
c j i  w sposobie najstosow niejszym  do poięeia  
lu d u , n msńąeym za c e l ,  ośw iecić m ieszkań- 
cói K rala  naszego w te m , czego się strzed z , i  
co czy n ić  we w szystkich względach m aią, dla 
zapobieżenia uszkodzeniu zdrowia i  ży c ia ? —■ 
Zamiar  pisma przesłanego iest u ży t ec zn y ;  fi­
le on zaym uie  ogólne oświecenie ludu w 
Polszczę,  nie o d po w ia da  zaś istotnemu zsmia® 
ro'*! w zapytaniu T o w a r z y s t w a ,  wyrnagaią* 
cemu zebrania i podania lud owi  w sposobie  
do tego poięeia łatwyerr,  wszelkich takich 
przestróg,  k t er eb y  za p o b i e g a ł y  wcześnie u® 
Szkodzeniu iego zdr owia  i życia .

Przedwczesna  śmierć w y d a r ł a  T o w a r z y ­
stwu naszemu Cz ło nk a  n i e o d ż a ło w a n e j  stra® 
t y  Konstantego Tym ienieckiego . Za tru dni a ł
ć o  się pracą maiącą  zbogacić l iteraturę Pol® 
fika, przysposobieniem w o j c z y s t y m  ięzyku  
niektórych dzieł  zc e l n ie ysz yc h  s ta rożytnych  
i  tegoczesn3>ch P is a r z y ,  W tym  zamiarze 
iuż  b y ł  u k o ń c z y ł  w y  t ło maczecie sześciu ko® 
m ed yy  Terencyusza, p r z e ł o ż y ł  z OJsyana trzy 
pe em a ta :  Ojthon', K a rton , i  pieśni Selm y. 
Z  Totnpsona: Obraz la ta , % D e li la : Hymn do 
piękności;  z Popa: S wiaty nie sła w y ;  z  W oltę: 
r a ; R ozm aite ułom ki', i Umowę towarzyską 
Jana Jakóba R ujsego. T e  ws zys tk ie  w  ręko 
pismach pozosta łe  pr ace ,  W ieenty Tym ie® 
n icek i, również  gor liwości  oby watefsk ićy  swe* 
go brata duchem tchnący,  by ku u ż y t k o wi  
Narodu b y ł y ,  z ł o ż y ł  w  t u t e j s z y m  rękopi- 
s m ó w  zbiorze.  Za tak sz a no wn ą  ofiarę itnie® 
niem Zgromadzenia P rz y i a c i ó ł  nauk,  publ icz­
c e  po dz iękowanie  oświa dc zam .

W  teroże półroczu  bibhioteka To w a rz y *  
s t w a ,  i zb ió r . r z ec z y  natura lnych  przez siczo® 
drobl iwość W s pó łc z ł o n kó  w , następsemi  da® 
ry powiększonerni  zosta ły  ;

Rel lega A lexa n d er Chodkiew icz z ł o ż y ł  
w  gabinecie historyi  naturalney wi e l ką  sz t u­
kę  M agnesu z wyspy E lb y ,  a  W bibl iiotece 
d z i e ł o : O  Fasigrafii.

U czo ny  W acław  Seweryn R zew uski, Czlo® 
bek Aka demii  Getyńskiey i Muni-tbsktćy,  o d ­
dał  do bibl i ioteki  ko sztown e  dzieło pod t y ­
tu łe m:  Fundgrubtrz des O rients; t rzy  tomy 
in  fo lio .

Senator JntpcriiumRossyy sW egoStrcy now*

s k i  w ł asn e  p ismo:  O  ugodach dziedziców  z  
w łościanam i.

Kol lega  Kanonik  Szaniaw ski : K odex
E  opole cna w  trzech ię zykach,  Folsk m, o r y g i ­
na lnym Francuskim,  i Łac ińskim.  D zie ło  o  
usposobieniach potrzebnych do uczenia się pras 
ica. R ospraw ę, ia k  przepisy K odexu o roz= 
wodach rozum ianem i bydź m a ią ; i  uwagi » 
hypotece.

Prezes W y d z i a ł u  umieiętności  Eergort- 
z o n i : Opisanie skutków ciepłych siarczystych  ,  
i  zim nych żelaznych kąpieli w Krzeszow icach .

Do kt or  M ed y cy n y  L u c y : Opis morowe­
go powietrza to Sm yrnie przez Franciszka  
Szranda. D zie ło  o truciznach przez sław nego  
L ekarza  Santis A r e lo in i , i Rosprawę o choro­
bie ięzyka , prclapsus lingom nazwandy.

Kollega Rektor  L in d e: Z b iór śpiewów w 
ięzy ku  Kroackim . Ogólny etym ologikon ięzy s  
kóur S łow ia ń skich , u łoż ony  przez Józefa D ą ­
browskiego C z ło n k a  naszego T o w a r z y s t w a .  
T e g o ż  dzieło pod ty tu łem:  G lagolilica  i  zbiór  
Czeskich przysłowiów.

A d a m  H elbich  i Stanisław  Bor odzie  Na® 
uczyc ie l  w korpusie K a de t ó w  w  Chełm nie, o d ­
dali  do bibl i ioteki  dzie ła  r o z m a i t yc h  Auto* 
r ó w  Niemieckich i W ło sk ich ,  ks iąg piętnaście.

Uczo ny  Kopitar  z  W iednia  przesłał  napi­
saną przez siebie:  Gram m atykę S łow ia ńskie® 
go ięzy k a .

D o k t o r  M e d y c y n y  A dam  R udn icki dzie* 
ło  w ł a sn e:  O sposobach zabezpieczenia się  od  
gorączki, pospolicie zgniłą, a inaczdy nerwową 
zw a n ej, i  Rosprawę o pow ietrzu bydlęcdtn.

Kanonik T rzciński Professor Em er yt  w  
Akademii  K r ak o w s k i ey  : rozmai te  wł asn e
pisma.

F e lix  Jarocki Nau cz yc i e l  w  Ak a d e m i i  
K r a k o w s k i e y :  Rosprawę o parndy m achinie  
W atta.

K ol lega  P o u llin ,  w ł a s n e  d z i e ł o :  O p rzee
cięci ach osi rok ręg owych.

Ignacy Oldakow ski Doktor  p r a w a  i Pro* 
fessor w g imn azy um  Krzemienieckiem: Rospras 
wę o przyczynach upowszechnienia i  trw ałey  
p o w a g i  prawodawstwa Justyniana po szko ła ch  
i  sądmoniclwach,

Kollega B a n d lke  Bibl i iotekars i D z i e k a n  
W y d z i a ł u  f i lozoficznego Akademii  K r a k o w ­
skie y  z ł o ż y ł :  M iscellanea Cracw iensia.

Kollega  Kogel Professor  rysun kó w w  
szkole  departamentu w ć y  W a r s z a w s k i e j :  HH  
story a Sa rodu żydow skiego, przez FLawiusza 
Józefo

K ol lega  A lo iz y  O ssiński Professor w  Gi«
J t st



rnnszyb® K r ić m io n ie ck ie m : W łasna Rospra- 
wę o życiu  i  o pism ach Piotra .Skargi.

D o k t o r  M ed y cy ny  Frank Professor w A b =  
d e m i i  W ile ńs ki ćy  : Rosprawę o początku i  na* 
turze choroby iclosów piica polonica zw ancy, 
drugą'. O  wpływie rewolucyi Francuzkiey "na 
nauka lekarską praktyczna.

R o i l f ga  Jan Śniadecki Rektor  sz ko ły  
g ł ć w n ć r  Wileńskie? : Ż y w o t litera cki H ugo­
na K o łłą ta ja , i  żyw ot P iotra Hrabiego Za w a=
do ws k i eg o.

Jenerał  K osecki o d d a ł  dzieło w o j s k o w e  
pod t y t u łe m :  Poręcznik dla P odoficerów  p ie ­

choty. '
K ol lega  Ł ę s k i , Professor  astronomii  w

szkole  g ł ó w n e y  K r a k o w s k i e y : W ła sn ą  R osi 
prawe o nauce przyrodzenia.

Rom an M nrkieicicz  Professor  f i zyk i  w  
s z k o l e  g łó w n ey  Krakowskiey  : W łasną rosi 
prawe o naturze i  o zasadach f iz y k i.

Joachim  L e le w e l, w łasne  pism o geogra­
ficzno* h istoryczn e ; Jłosónki handlowe Fenicy- 
an, o pote'm Kartagów  z G rekam i.

Prezydent  Stołecznego miasta W a rsza = 
w y W ęgrzecki w łasne  p i s m o : O  własnościach.

D y b e k  Doktor  m e d y c y n y  , dzieło w 
F r a n c u z k i m  j ę z y k u :  0 robieniu dróg

Drukarz  Dąbrowski z ł o ż y ł  w y d a n e  w 
drukarni  iego dzieło pod t y t u łe m :  G łosy
P o sła  M aryam polskiego na Seym ie  i g t t .  roku.

Kol lega  W icen ty  Bandtkie  Professor w  
szkole  p r aw a  i ad m in is tra cy i : W łasną Ros- 
p r a w ę  o potrzebie nauki prawa.

Ko l leg a  Bentkow ski Professor  w  szkole 
de pa rta m en to w ćy  W a r s z a w s k i e j - w ł a s n e  dzie­
ł o  : H istorya literatury P olskicy.

K o l le g a  Julian  JSiemccwicz w łasne  pi= 
S i n a :  Kom edy a Sa m olu b , i  dramma m uzyczne 
Jadwiga Królowa P olska .

Kollega  K ruszyński Sekretarz  jeneralny  
w  Ministeritum Skarbu  : Z b ió r  K on stytucyi 
Seym u pacijikacyynego; i dz ie ło  pod  t y tu łe m:  
Hypomnernu Reginarurn Polonice.

Jenerał  dy wiz y i  W icenty Krasiński: Ros- 
praw e o sztuce toczenia kopiią.

Kol le ga  K a u lfu s  Professor w szkole  des 
parta me nto wć y  Poznańskićy :  W łasną Rospra* 
tvę o nauce starożytności.

D o  zbioru rękopism oddał  O b y w a t e l  
Stanisław  T rcter; Biografiią Tom asza T retem  
K anonika Panny M a ry i w R zym ie za Tybrem. 
Tegoż ; Uwagi o książce peregrynacyi R a dzi* 
w itła.

Kol lega  W alenty Skorochod M ajew ski 
a ł o z y ł : K a rtę chronologiczną Priestleja ; i  kar* 
ty  ręczne obeym uiace niektóre znacznieysze

części W arszaw y w roku  t y t o .  N a d t o :  Dwa 
tomy rękopis mów niesm iertelney pam ięci K r a ­
sickiego,

Kollega K ruszyński odd ał  następujące 
rękopisma pod t y tu łe m  : R atio perceptarum pc- 
cuniarum  in varios ususSacrce Majest atis Rcgicc, 
ab ar.no 1552 ad annum 1562, per Ludovicum  
D ecium . —  Ratio communium e.cpsnsarum in  
usus proprios Ludovici D ecij. Spisek u ży cia  
dochodów kościelny cli i  szpitalnych przez K rzy ­
sztofa S z ley zer a , z roku  1574 do 1577.

Marszałek n a d w o r n y ,  Senator M a ła ­
chow ski, d a r o w a ł  pięć rękopismów w a ż n y c h  
w  r ze cz y :  dzieiów  narodowych.

Szanowni  O by w at e l e*  Za te W a sz e  da- 
r y  p r zy y m y i c i  e podz ięk ow anie  od Z gro m a­
dzenia P r z y i a c i ó ł  nauk imieniem ca łego  Na* 
rodu.  W  iego teraźnieyszem położeniu ten 
mu na y w a żn ie y s ze  przysługi  w y ś w i a d c z a ,  
kto mu wszelkienti  s p os ob y  oświecenie iw 
ł a t w i a .  T y l k o  oświeceniem g ioą  i niszczę* 
ią te uprzedzenia,  te f a ł s z y w e  teyobra ienia  
rzeczy,  praw.  Rządu,  stosónków cy w i ln y ch  
poli tycznych,  które go do tego upadku p r z y ­
w i o d ł y .  —  Bez t yc h  zupełnego  zagubienia 
niepotrafi łby Nay  wspanialszy  z M on ai ch ó w 
dopełnić w  całości  szczęścia,  iakie nam prze­
zna cza .  M ó w i ł e m ,  że t y l k o  rozszerzeniem 
oświecenia w  Narodzie  to z łe widoc zni e  gi­
nie. P o r ó w n a j m y  czas n ieda wny ,  czas cno­
tl iwego A n d r z e j a  Z a m o y s k i e g o  z t e r a ź *  
n ieys zym  czasem.  P r a w d y ,  k tóre  len nie­
śmiertelny pamięci  Kanclerz w  proiekcie p r a w  
do Narodu w y r z e k ł ,  z d a w a ł y  się w  o w y m  
czasie występkiem przeciw Narodowi ;  odrzu­
cono ie jednomyślnie.  T e  same p r a w d y ,  o* 
to  wi dz i em y iuz dzisiay są  w  tymż e  Narodzie  
powszechnym czuciem i powszechnóm życzę* 
nieci.

R o zm aite  W ia d o m o śc i.

M ach in a  drukarska ,  w y n a l ez i o n a  przez 
Sasa  n a z w is k i em  K o n i g ,  a  u ż y w a n a  teraz 
w  L o n d y n i e ,  może ze wszech miar s ta no­
w i ć  epokę w  sztuce drukarskiey.  D z i a ł a  ona  
z a  po m ocą  pary ,  i tak iest urz ądzona,  i ś ,  gdy  
złożone  pismo iest za ś ru bo w a ne  w  ramach,  
cz ło w i ek  powinien t y lk o  doglądać  tego po* 
zb a w io n e g o  z m y s ł ó w  robotnika.  Mach ina  
t a ,  opatrzona  w  papier,  nadaie farbę ,  k ł a d  zie 
papier  na formę,  drukuie,  i po da ie  w y b i t y  
exen»plarz bl isko stoiącemu dozorcy  , a to 
w sz yst ko  idzie tak sz yb ko  i z ręczuie,  iz  w  
iedney  godzinie m ożn a  w y b i ć  1100 exem- 
p l a r z y .


